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HIPOLIT ŚLIWIŃSKI
Poznałem  H ipolita Śliw ińskiego w r. 1890 

w e L w ow ie w gronie członków »Białego 
O rła*, tajnego zw iązku m łodzieży polskiej 
dla w alki o wyzw olenie Polski z niewoli. 
I od ow ego czasu, przez 42 lata patrzy­
łem na działalność Jego aż do ostatka. 
Dnia 9 m aja 1932 rozm aw ialiśm y ostatni 
niesiety raz u niego w  mieszkaniu we 
L w o w ie  ul. K adecka 6. Znam  więc całe 
życie i pracę śp. H ipolita Śliw ińskiego 
i stwierdzam , źe należy mu się pomnik od 
rządu i  narodu polskiego i miejsce pośród 
najbardziej zasłużonych Polaków. N ależy 
się spodziewać, ie  profesorowie historji 
i dziejopisarze polscy, którzy byw ali często 
gośćm i w domu przy ul. Radeckiej 6 we 
L w ow ie, spełnią swój obowiązek i przed­
staw ią dokładnie życiorys Hipolita Ś liw iń­
skiego jako  wzór polskiego obyw atela patr- 
jo t y — działacza. Bez przesady można o nim 
powiedzieć, źe całe życie poświęcił na 
służbę dla Polski.

Pochodził z rodziny szlacheckiej, urodzo­
ny w r. 1867, ale od młodości aż do gro­
bu był radykalnym  demokratą-ludowcem, 
bo wierz) ł  niezłomnie, źe P o lsk ę , w yzw olić 
i potężną uczynić może tylko lud polski, 
chłopi i robotnicy, a nie zw ietrzała szlachta. 
D latego przez całe życie popierał moralnie 
i m aterjalnie stronnictwa i organizacje 
chłopskie i robotnicze. W łasn ą  pracą jako 
znakom ity architekt —  bu-łowiczy dorobił 
się dużego m ajątku i zarabiał dużo, ale 
w szystko oddawał na cele publiczne, na 
służbę Polsce. T ak  dom Jego w e Lw ow ie, 
jak  i mieszkanie w W arszaw ie było miej­
scem spot ania się ministrów, w ojew o­
dów, posłów, ser atorów, redaktorów j w o. 
góle działaczy politycznych i społecznych. 
W  Hipolita Śliwińskiego domu we Lwo­
wie przebywał często w latach ig o ó - ig ij  
budowniczy Polski teraźniejszy Marszałek 
Piłsudski, prezes pułk. Sław ek, gen. Sosn- 
kowski, gen. Sikorski, p, D aszyński itd. itd. 
W  Jego domu we L w o w ie  tw orzyła  się 
organizacja ‘ Strzelca* przedwojennego, tam 
też układano rozkazy i zarządzenia w  chwi­
li w yb u cfu  w ojny św iatow ej, on ze swoich 
funduszów pokryw ał koszta różnych dru­
ków , em isarjuszów, zbrojeń. Jako poseł 
w  parlamencie austr. w  W iedniu w latach 
19 x1-19 18  w szystko czynił dla przygoto­
w ania zbrojnej walki o wolność Polski, 
a jako  poseł w pierwszych dwóch sejmach 
wolnej już O jczyzny był pomocnym w urzą­

d z a n i  różnych konferencyj dla usuw ania 
tarć partyjnych i w alk osobistych. Należał 
do naszego Klubu Związku Chłopskiego- 
Pozostał do ostatka zwolennikiem M arszał­
ka Piłsudskiego, choć potępiał poczynania 
różnych nowicjuszów w obozie B B W R .

Złam ały go przedwcześnie troski mater- 
jalne, pomnażane przez biurokratyczne po­
stępowanie niektórych czynników rządo­
w ych. T a k  długo zwlekano z w ypłatą 
należnych mu sum, aż upadł pod ciężarem 
trosk.

Zasłużył na pierwsze miejsce wśród 
O rląt obrońców L w o w a. Cześć i chw ała 
na wieki śp. Hipolitowi Śliwińskiem u.

Jan Stapiński.

K A R T E L  C U K R O W Y .
Straszną plagą ludności ubogiej jest dro­

żyzna cukru. A  plaga ta jest tern boleśniej­
sza, źe Wywołuje ją  kartel cukrow y i źe 
Rząd na to pozw ala. Zagranicą nasz cukier 
jest za bezcen, bo kilogram  za 20 czy 30 
groszy, a m y tu u siebie w Polsce musi­
m y płacić za ten sam nasz polski cukier 
aż 1 zł. 60 gr. W  Anglji, jak  słychać, 
świnie karm ią naszym  polskim cukrem, 
a m y tu w Polsce musimy skąpić cukru 
naw et głodnym  dzieciom. T o  przecie musi 
do głębi wzburzać naw et najspokojniejsze­
go i najcierpliwszego człow ieka, to podbu­
rza skuteczniej niż najsprytniejszy agitator 
bolszewicki.

Rząd to wie dokładnie, że zubożona 
luduość coraz mniej spożyw a cukru.—  
W  maju 1932 sprzedano cukru w Polsce 
23,489 000 kg. a w maju 1931 sprzedano
25759.000 k g ,  czyli w jednym  miesiącu 
d w a m iljony 270 tysięcy kg. mniej, po­
mimo iż ludności przyDyło pół miljona. 
W  ciągu 8 miesięcy zmniejszyło się spo­
życie cukru w Polsce prawie o 10 procent. 
R ząd wie także, źe takie zmniejszenie spo­
życia cukru oznacza pogorszenie sił i zdro­
w ia ludności. W ięc dlaczego Rząd pozw ala 
kartelow i cukrowników na taką szkodliw ą 
gospodarkę ?

C ały eksport cukru zagranicę w yniósł 
w  maju br. 13.4x7.000 kilogram ów , więc 
nie dużo w alut zagranicznych za to w pły­
nęło do Polski, czyli źe i ten argument 
odpada. G dyby cukier kosztow ał 60 gr., 
a nie 1 zł. 60 gr. to by w Polsce spożyto 
całą ilość eksportowanego cukru, nawet

więcej. Popraw iło  by się zaraz usposobię 
nie i zdrowie ludności, a skarb państw a 
też by na tem zyskał. Że kartel cukrow y 
w ypłaciłby sw oim  członkom może 4 pro­
cent zam iast 12 proc., to by też było słu­
szne, bo nie godzi się dużo zarabiać na 
nędzy ludzkiej.

Precz z  kartelem cukrowym ! T o  hasło 
musi się stać tak głośne, aby je  usłyszał 
R ząd i kartel cukrow y. B yłob y  dobrze, aby 
każda w ieś posłkła Prem ierowi Rządu taką 
krótką petycję podpisaną przez w szystkich, 
osobliwie przez kobiety:

Do Prezydjum Rady Ministrów

w Warszawie.

D om agam y się zniżenia ceny cukru na 
60 groszy za kilogram . Żądam y rozw ią­
zania kartelu cukrowego.

Odrzykoń, p. Krosno. Jan A. Socha.

Takich wieców potrzeba.
Dnia 8 b. m. odbył się wiec poselski 

w  Strzeszynie pow. Gorlice z udziałem 
posłów: Jarosza, Starzyk a  i Laskow skiego. 
Przew odniczył i zagaił J. Kunigow icz, 
b. nacz gm iny, sekretarzow ał p. J. Pyznar, 
zast. nacz. gm . P ierw szy przem ówił p. 
J a r o s z  o kryzysie Drugi p. S t a r z y k ,  
w końcu p. L askow ski, wielce zasłużony 
bojownik od lat 30 z górą w sprawie 
chłopskiej na terenie pow. gorlickiego. Po 
3-godzinnem przemówieniu p. Laskow skie­
go, oklaskon i brawom  nie było końca. 
Ludność zap ytyw ała  się posłów w różnych 
sprawach, a oni daw ali wyczerpujące od­
powiedzi, przestrogi i pouczenia. Zauw ażo­
no, źe w dyskusjach jeden gość był nie­
zadow olony z obecnego Rządu, g dyż on 
chciałby już widzieć p. W itosa  premjerem 
i dla piastów centrale i różne dojlidy.

Po wyczerpujących dyskusjach przewo­
dniczący podziękował posłom za przybycie 
i pracę dla narodu, a ludność wzniosła 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej R zeczypos­
politej Polskiej, Prezydenta Mościckiego, 
M arszałka Józefa Piłsudskiego jako  wodza 
narodu. Od tego wiecu otw orzyły s'ę lud­
ności oczy i dumm są, źe są przy W odzu, 
którego nam zagranica zazdrości. Ludność 
pokrzepiona na duchu, dow iedziawszy się 
o różnych sprawkach i zbrodniach centro- 
lewskich, rozeszła się spokojnie.

Prezydjum .
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„Zjazd Hallerczyków” .
Coś podobnego jak w Łapanow ie 5. VI., 

pragnęli urządzić 29-maja w  M akowie Pod­
halańskim  agitatorzy piastow ców i ende­
ków  Zajda, Piątek i Zajączek. Pod pozo­
rem zjazdu H allerczyków  rozgłosili w oko­
licy wiece w M akowie i Grzechyni, a na 
przynętę ciekawskich zapowiedzieli, źe przy- 
jedzie i gen. H aller. Nie postarali się zaw ­
czasu o zezwolenie w ładzy, zatem  poi cja 
nie dopuścifa do wiecu, a Zajden, Piątka 
i Zajączka przyaresztow ała. B yli oni na to 
przygotow ani. Zajda położył się do łóżka 
i udaw ał chorego, ale dr. Zegleń stwierdził 
zdrowie, więc policja ubrała Zajdę i za­
prow adziła do ciupy. P iątka ukryto na 
strychu w słomie. Nauczeni agenci zaalar­
m ow ali okoliczne wsie, że to gen. H aller 
został aresztow any i siedzi w areszcie 
m akowskim , więc trzeba go uwo'nić. T a  
plotka zw abiła rzeczywiście na poniedzia­
łek 30-maja sporo młodoieży koło aresz­
tów  i gdyby nie rozw aga i cierpliwość 
policji, to byłoby przyszło do rozlewu krwi, 
ja k  w Łapanowie. —

Pytanie, co powie gen. H aller na to 
posługiwanie się jego nazwiskiem dla w y­
w oływ an ia takich zbiegow isk i awantur. 
Jeżeli się na to nie godzi, to powinien 
Zajączków  przyw ołać do porządku-

Tym czasem  Zajączek stał się męczenni­
kiem, gdyż zwiedził areszty w M akowie 
i W adow icach. W ynagrodzą mu to chle­
bodaw cy endeccy, a może i kandydatem  
na posła zam ianują? A le kto wynagrodzi 
trudy i straty łatwowiernej m łodzieży w iej­
skiej, która dała się użyć za narzędzie 
Zajdy, P iątka i Zajączka. Suski.

Sąd partyjny socjalno- 
radykalny.

W  sądzie grodzkim  w  Jaworowie toczy 
się ciekaw y proces karny przeciwko człon­
kom  partji ukraińsko-socjalno-radykalnej, 
którzy w ydali w yrok, usuw ający z partji 
em erytow anego nauczyciela ludow ego Onu 
frego W łasijczuka za jego  lojalne ustosun­
kowanie się do społeczeństwa polskiego. 
Oto skrócony tekst dokumentu (w tłum a­
czeniu) :

D o szanownego tow arzysza Onufrego 
W łasijczuka w  Jaworowie. W  połowie lu­
tego w asz syn, Jarosław, w tow arzystw ie 
powszechnie ju ż potępionych innych m ło­
dych ludzi, jacy  w yrzekli się naszej naro­
dowości, w ziął udział w zabaw ie Polaków  
w sali polskiego Sokoła. Od tego czasu 
w asz syn baw i w tow arzystw ie z ow ym i 
m łodzieńcami, oraz z panienkami, z jakie- 
m* ostentacyjnie chodzi po ulicach i roz­
m aw ia po polsku. Rozum ie się, źe to mu­
siało w yw ołać i w yw ołuje w naszem 
społeczeństwie oburzenie i potępienie.

Nasze społeczeństwo, w szczególności 
zorganizow ane w  szeregach U SR P. było 
przekonane, że pan jako  karny członek 
społeczeństwa, a przedew szystkiem  jako 
członek U S R P . zareaguje na postępek 
Byna. Tym czasem  pan tego nie uczynił 
do tego czasu, postępując wbrew zasadom 
U SR P., wobec tego zjazd członków U SR P.

postanowił przesłuchać pana w tej spra­
wie i w  tym  celu w ybrał sąd partyjny, 
który ma obowiązek w imieniu zjazdu 
sprawę zbadać i zadecydow ać, czy pan 
jako  członek U SR P . naruszył zasady par­
tyjnego programu. Celem  przesłuchania pa­
na, jako  prezes partyjnego sądu w yzna­
czam sesję sądu na dzień 2 sierpnia godz. 
4 popoł. w lokalu Frośw ity w Jaworowie 
i proszę pana tam  jaw ić się. D r A. Hału- 
szczak*.

Czyli że spacer z polską młodzieżą i roz­
m awianie po polsku uważane jest przez 
socjalno radykalnych hajdam aków za zbro­
dnię. O t głupota i szkodnictwo.

Samopomoc.
W szystkie czynniki w Polsce powołane 

do obrony inter.sów  rolnictwa czynią w y ­
siłki, by łagodzić i zw alczać skutki gospo­
darczego kryzysu. C zy  to jednak w ystarcza ? 
C zy bezpośrednio nękany przez kryzys 
obyw atel —  rolnik dostatecznie broni 
sw ych interesów? C zy w yzyskał już 
w szelkie środki i m ożliwości obrony ? Od­
powiem y na te pytania lednem słow em : 
Nie

Musimy być szczerym i i m ów ić sobie 
prawdę w  oczy. Społeczeństwo rolnicze, 
jako zbiorowość, w yczekuje eiągle zbawie­
nia od Rządu, Sejmu, organizacyj zawo- 
dowo-rolniczych społecznych, biadają ci 
narzekając przytem , źe za mało lub zgo­
ła  nic nikt nie robi dla popraw y ciężkiego 
położenia roln.ka. T o  biedulenie stałe na 
czasy, na w łasny R ząd i organizacje, jest 
ob awem  powszechnym . T ak  zw an y »dół* 
patrzy na »górę«, czekując zbawienia, ka­
pitałów, dobrych cen, ulg podatkowych 
i odsetek innych środków, m ających 
uratow ać rolnictwo od zagłady.

Złudne są jednak oczekiw ania »cudów« 
od »góry*. Nie ulega wątpliwości, źe środ­
ki zaradcze, jak  ulgi podatkowe, specjalne 
kredyty, polityka celna i t p. m ają w pływ  
na kryzys 1 łagodzą jego  skutki, ale nie 
m ogą całkow icie kryzysu usunąć. T o  też 
rolnik, jako obj watel i Polak powinien 
rów nież sam na m iejs.u  szukać dróg i spo­
sobów popraw y sw ego bytu. Trzeba się 
zastanowić, czy na drodze samopomocy 
w szystkie m ożliwości zostały wyczerpane, 
czy sam rolnik nie może pospołu ze sw y ­
mi braćmi po pługu ulżyć swej doli.

H istorja u nas uczy, źe w  czasie kryzysów  
pow stała m yśl tw orzenia organizacyj sa ­
m opom ocy, jakiem i są spółdzielnie. C zy  te 
organizacje odgryw ają dziś taką r^lę, jaką 
odegrać by powinny w rolnictwie naszem ? 
N iestety, nie. Jednakże w grubym  błędzie 
jest ten, kto mniema, że spółdzielczość 
rolnicza w Polsce nie ma dziś żadnego 
znaczenia, źe » w szystkj upada«, źe spół­
dzielczość się »przeżyła*. M am y tysiące 
dobrze się rozw ijających spółdzielni, które 
udzieliły już setki miljonów kredytów 
i w ypłacają  corocznie rolnikom dziesiątki 
m:'ljonów złotych za mleko i inne artyku­
ły  roln cze.

Z dobrodziejstw spółdzielni nie korzysta 
jeszcze większość rolników w Polsce z po­
wodu braku wśród nieb uświadom ienia o 
potrzebie należenia do organizacyj gospo­
darczych.

T o  też każdy członek spółdzielni pow i­
nien sobie poczytyw ać za obow iązek zjed­
nyw ania nowych członków, by w ten spo­
sób wzm acniać szeregi spółdzielcze.

N ie dość jednak podpisać deklarację 
przystąpienia i wpłacać pewną kwotę z ty ­
tułu członkow tsw a. Członek powinien być 
św iadom y następujących obow iązków , 
w ynikających z przynależności do spół­
dzielni.

W szak  spółdzielnia —  to ogół zrze­
szonych członków. Od w artości moralnej 
członków, od ich wierności i przyw iązania 
do spółdzielni, zależy powodzenie i rozwój 
każdego przedsiębiorstwa spółdzielczego, 
podobnie jak  od waleczności i ofiarności 
żołnierza zależy w ynik bitwy.

K ażdy osobiście jest zainteresowany 
w poprawie sw ego bvtu, to też nikogo 
nie powinno zabraknąć w  szeregach spół­
dzielni, które są wzorem  sam opom ocy 
gospodarczej ludzi pracy. Samopomoc 
spółdzielcza —  to najpewniejsza droga 
v ’yjścia z obecnego ciężkiego położenia 
w życiu gospodarczem.

J. Bielecki.

Doskonały wzór.
M aleńka Danja, dorównująca powierzch­

nią naszemu wojew ództw u poleskiemu, 
i licząca zaledw ie 3 i pół m iljona ludności 
(Polska 32 m ilj.), słynie dzis.aj ze swoich 
uniw ersytttów  ludow ych, z w ysokiego po­
ziomu ogólnego w ykształcenia i dobrobytu 
swoich obyw ateli, a przedewszystkiem  
z tego, że w yrabia najlepsze w świecie 
m asło i w y w o J  gc najwięcej, bo około
170.000 tonn rocznie, czyli 15 razy więcej 
niż Polska.

Przypom inam y o tem dlatego, że mniej 
więcej przed 50 laty  D anja była w  po- 
•dobnem położeniu jak  obecnie Polska. 
Produkcja zboża nie opłacała się, do Am e­
ryka zarzucała Europę swojem  taniem 
zbożem. Danji, żyjącej z rolnictwa, gro­
ziła nędza i bankructwo, Ale dzielni D uń­
czycy nife zakładali bezczynnie rąk w m yśl 
zasady »jakoś to będzie*. Stw ierdziw szy, 
że w alka na froncie zbożow ym  jest bezna­
dziejna, odrazu z energją zabrali się do 
hodowli bydła mlecznego, którą udoskona­
lili do tego stopnia, że obecnie krow a 
duńska daje przeciętnie 3 250 litr. m leka 
rocznie, podczas gdy nasze krow y tylko 
1.200 litr Celem  przerabiania i spieniężenia 
m leka zaczęto tw orzyć spółdzielnie mle­
czarskie, t, j. zrzeszenie producentów m leka, 
którzy przez współne prowadzenie m leczar­
ni pragnęli otrzym ać naiw yższy zysk. 
Obecnie na ogólną iL ś ć  1.685 mleczarń 
jest 1 382 spółdzielczych, dających dla 
zrzeszonych członków najlepsze rezultaty.

Rów nież zbyt trzody chlewnej, drobiu, 
ja j, jest oparty na organizacji spółdzielczej 
i zapewnia rolnictwu duńskiemu najw yższe 
ceny, płacone w świecie. Słusznie można 
powiedzieć, że Dania znalazła w  spółdziel­
czości w łaściw ą drogę do doDrobytu.

Jeżeli nasi rolnicy zrozum ieją doniosłość 
zrzeszania się w spółdzielniach m leczarskich, 
jeżeli się zdobędą na zorganizowanie spół­
dzielni zbytu trzody chlewnej, drobiu, jaj 
i t. p., jeżeli bedą czyanym ' członkam i tych
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spółdzielni i dbać będą o ich rozwój, to 
nie ulega wątpliwości, że na naszej dobrej 
glebie i przy obfitości pa^z, osiągniemy 
niegorsze wyniki od Duńczyków, podniesie­

m y dochodowość rolnictwa i przez w yw óz 
produktów hodowlanych przysporzym y 
krajow i nie kilka ale kilkanaście setek 
m iljonów złotych. H. S.

Gospodarstwo.
Giełda pieniężna 20. V I. 32. dolar

amer. 8*89, belg. 1*24, gulden holenderski 
3 '6 i , funt szterlingów 32 80, frank tranu 
0.35, korona czeska o ’26, frank szwajcara. 
1 7 4 ,  lir włoski 0*45 m arka niemiec. 2*11, 
m arka gdańska 1*74.

Ceny na targu w Krakowie *0.
VI. 19 3 2 : za kilogram  i y w c a ; buhaje 
0.38 do 0,94, w oły 0*45 - 0.90, jałów ki 
0.47-0*88, cielęta 0*50-1*40, krow y 0*30-
0 96, świnie 0*70-1.45,. świnie bitej w agi 
80-1. zł. — W  detajlicznej (drobnej) 
sprzedaży: szynka surowa 1.70, boczek
1.50, słonina i bil 2.20, sm alec biały 2.S0 
kiełbasa 2* —  chleb żytni jasn y  0.48, cie­
m ny 0.38, bułka w agi 6 dekagr. 0.05, 
ja ja  świeże 0.06-9, m leko pełne 0.25 —
0.30, ser krowi 0.90 1.10 , masło deserowe 
3 -3.20, masio zw yczajne 2.20, drożdże 5,, 
ziemniaki 0.12, cebula 1.20. —  Pszenici 
29 30, żyto 27, owies 25, Jęczmień na 
krupy 21., kukurudza krajow a 26, grocn 
w iktorja 0.50, fasola biała 0.40-060, iasolt. 
krasa długa 0.55-0.60, m ąka pszenna 0.50 
m ąka żytnia 0.44, pęcak targow y 0.40, 
otręby pszenne 13, siano słodkie 13-14, 
koniczyna 15-17, słoma długa 9, m ierzwa 
8 zł.

Zniżka oprocentowania, kom unalne K asy 
Oszczęansści od 1 lipca b. r. będą zaliczać 
odsetki od w kładów  oszczędnościowych 
w edług następujących norm: od w kładów  
zw yczajnych 7 proc. w stosunkn rocznym , 
od w kładów  w złotych w  ziocń za w y ­
mówieniem 2 tygodniowem  5 proc. w sto­
sunku rocznym, od w kładów  dolarow ych 
za  wym ówieniem  i-miesięcznem 4 proc. 
w stosunku rocznym , od w kładów  na ter­
miny dłuższe norma procentowa zależy od 
um ow y.

W  dążeniu do potanienia pieniądza, ob­
niżyła P. K . O. w dniu 15 kwietnia b. r. 
stopę procentową od w kładów  w złotych 
z 7 procent n a ó p io c ., od w kładów  złotych 
w złocie z 6 proc. na 5 proc.

Zniżka stopy procentowej od w kładów  
we w szystkich innvch kasach w państwie 
nastąpi dopiero od 1 stycznia 1933 r., 
przyczem będzie zastosow ana zaspaa róż­
niczkowania odsetek w  zależności od w a­
runków lokalnych.

Stosunki go spo dt r r eze  we
wszystkich państwach jeszcze sic pogar­
szają. —  Liczbę Dezrobotnych w Europie
1 Am eryce podają na 25 miljonów luaz; 
Socjaliści i komuniści słusznie drw ią z ka- 
pitalitów, że stracili rozum y i sam i sobie 
kopią grób.

Do A ngljl na bekony w tygodniu od 5 .  
do 12. bm. ubój świń w polskich beko- 
niarniach w yniósł 19792 sztuki, czyli o
10.000 więcej niż poprzednio. Ceny beko­
nów w Londynie były  bez zm iany.

Wywóz masłf. z Polski do Niemiec
za 4 miesiące b. r. wynosił tylko 3000 q., 
podczas gdy w  r. 1931 w tym że czasie 
w yw óz w ynosił 20 000 q. A wszak m asła

S p r a w y  m ięd zyn aro d o w e.
Czechosłowacja i Polska.

B. minister czechosłowJfcki Najinan ogło­
sił w organie koalicji rządzącej artykuł 
w ykazujący konieczność jaknajśc’ślejszego 
porozumienia i sojuszu Czechosłow acji z 
Polską wobec w zrastającego niebezpieczeń­
stw a ze strony prusactwa. C zechy są zagro­
żone przez Niemcy tak samo jak Polska.

Słusznie. —  D latego Czesi nie powinni 
u siebie czechizować ludności polskiej na 
Śląsku ani daw ać schroniska wrogom  
Polski.

Szał wojenny w Niemczech.
W  Królew cu w Prusach W schodnich 

tw orzą prusacy m agazyn ubrań wojsk 
polskich, to w skazuje, że przygotow ują 
jakiś łotrow ski podstęp. Albo zam ierzają 
przebrać jakiś swój oddział szturm ow y w 
uniformy w ojska polskiego i urządzić na­
pad na Prusy, a światu ogłosić, że Polska 
zaczęła wojnę, albo chcą swoim szpiegom 
w  Polsce dostarczyć mundurów i ułatw ić 
im zdradziecką robotę na w ypadek wojny.

Jeden z przywódców partji Hitlera pos. 
dr. Strasser w m owie wygłoszonej przes 
radio w  Berlinie oświadczył, że Niemcy 
nie cofną się przed w ojną, aby osiągnąć 
»celc p o lity c zn e j to znaczy, aby zagrabić 
nasze Pom orze i Śląsk. M ow a ta zrobiła 
na konferencji rozbrojeniowej w  Genewie 
i na uczestnikach narad w Lozannie silne 
wrażenie.

R ządy w Gdańsku opanowali zupełnie 
zwolennicy w ojny. Funduszów  na agitację 
wojenną H itlerowi . junkrom  dostarcza 
ekskajzer W ilhelm  i jego  rodzina, tudzież 
w ielcy fabrykanci środków wojennych. 
Uchodzi za pewnik, że przy wyborach do 
pailam entu 31 lipca b. r partja wojenna 
H itlera zdobędzie większość, a w takim 
razie naw et najwięksi przeciwn:cy wojny 
po stronie pol-kiej muszą przyznać, że cały 
naród polski jak  jeden m ąż musi się zjed- 
noc vć aby odeprzeć szaleństwo pruskie, 
jeżeli nie chce zginąć.

Rada rozbrojeniowa w Genewie.
Po czterech miesiącach narad okazuje 

się, że ani w jednym  punkcie nie zdołano 
uzgodnić zapatryw ań w szystkich państw, 
czyli że kosztowne narady poszły ńa marne. 
O stateczna próbę chce podobno zrobić 
premjer angielski Mac D cnald. —  Ma po­
stawie wniosek, aby państwa uczestniczące 
w obradach zobow iązały się przez 10 lat 
zachow ać pokój. —  W  przeciwnym razie 
przewiduje Mac Donald zgubą ludzkości. 
Prusactw o sprzeciwia się i temu wnioskowi.

Światowa Komisja Gospodarcza
w Lozannie doszła przecie do skutku i 16 
bm. rozpoczęła obrady. Przewodniczy przed­
stawiciel Anglji Mac Donald. W zagajen iu

zaapelow ał do delegatów  państw aby bez­
w arunkowo dopomogli do osiągnięcia zgo­
dy, wobec wzrastającej rum y we w szyst­
kich państwach. Trw anie narad w  L ozan­
nie zapowiada się na długi okres czasu.

W  rozmowie z premjerem Herriotem, 
w yraził kanclerz niemiecki Papen życzenie, 
aby Francja zaw arła sojusz z Polską, a za 
to przyrzekł współpracę gospodarczą Nie­
miec z Francją.

Rewolucja w  Chile.
Mała republika Chile w Południowej 

Am eryce na wybrzeżu Oceanu W ielkiego, 
znana w świecie z proiukcji znakom itego 
nawozu ‘ saletry chilijskiej*, przeżyw a re­
w olucyjne zmiany rządów.

Przed miesiącem zdobyli rządy socjaliści 
i zaczęli po swojem u urządzać państwo. 
A le już po m iesiącu . przelicytowali ich 
komuniści i znów oni objęli rządy pod 
przewodnictwem pułkownika Grove. A  teraz 
w ojsko napędziło jednych i drugi :h.

Republika hiszpańska jest w i­
downią coraz groźniejszych nieustających 
zaburzeń. Z prawej strony zwolennicy w y ­
pędzonego króla i klerykałów  psują w y ­
siłki rządu, bo chodzi im o to, aby pohań­
bić republikę i wprowadzi z powrotem 
królestwo, a z lewej strony komuniści 
chcą zbrzydzić ludowi hiszpańskiemu rządy 
demokratyczne, a wprowadzić jak  w Kosji, 
rządy komunistyczne. Nędza kryzysow a 
wśród ludności ułatw ia podburzanie.

Przygotow ania wojenne Rosji w Azji 
wschodniej ogłaszają jako ukończone. —  
Miasto portowe W ładyw ostok i okolica są 
zapchane wojskiem .

Prezydent Hooyer został na kongresie 
republikanów w Chicago ponownie w y ­
brany na kandydata.

Ekskajzer Wilhelm w raca już w 
granice Niemiec. Tym czasow o ma zam iesz­
kać w Koburgu- Rząd Fapona oczywiście 
godzi się na to.

S trza ł w  Parlamencie belgijskim. W  Bruk­
seli oddał z galerji bezrob >tny do pusla 
socjalistycznego Uyst/evera 1 zranił go 
w  głow ę.

P a d ł pbdezas m ow y w parlamencie w W a ­
szyngtonie poseł partji demokratycznej 
Esitg, wskutek apoplekcji. Przem aw iał 
właśnie za w ypłatą bonusu dla weteranów 
wojennych.

Weterani wojenni w  U. S. A. urządzili 
w W aszyngtonie wielitą demonstrację 
przed mieszkaniem prezydenta H oovera 
i przed parlamentem  żądając w ypłaty  przy­
rzeczonej nagrody i pracy. Uczestniczyło 
około 8.000 inwalidów z całego państw a.



w  Polsce jest nadmiar i ceny na prowincji 
spadły naw et do 2 zł. - W idocznie w cen­
trali eksportowej jest jakieś niedbalstwo.

Obrady nad rolnictwem.
Przez dw a dni io . i i i . bm. w Mini­

sterstwie R olnictw a radzili przedstawiciele 
Rządu i organizacyj rolniczych nad spo­
sobami dnpumoźenia rolnictwu. Chodziło 
głów nie o utrzym anie cen zboża. D la  
chłopów  w ażna jest uchw ała uznająca 
pilną potrzebe ustaw y przeciw lichwie 
pieniężne) na w si, ustaw y o nadzorze są 
dowym  w  gospodarstwach rolnych i ułat­
w ię kupna ziemi.

D nia 24. bm w  Min. Przem ysłu i Han 
dlu odbędzie się narada nad handlem 
płodami rolniczymi.

Pielęgnowanie ziemniaków.
Pole zasadzone ciem niakami powinno 

być utrzym ane w  czystości. Zanim ziem ­
niak wzejdzie, m ożem y niszczyć chw asty 
broną. Nie należy się lękać bronowania 
ziem niaków naw et płytko poa płużek za­
sadzonych, gdy są ju ż  zakorzenione. K ilka  
ziem niaków, które wyciągnie, nie trudno 
douaicić. Później niszczy chw asty płużko- 
w anie, ale o ile rola bardziej zachw aszczo­
na, to nie w ystarcza i trzeba na grzbie­
tach zagonów i koło ziem niaków popra­
w iać ręcznie m otyką.

Ziemniaki obsypujem y ziem ią przez 
płuZkowanie, skoro zaczynają z ziemi w y­
chodzić. Nie jest dobrze, jeśli odrazu 
w ysypiem y w ysokie redlinki, lepiej robić 
to kilkakrotnie, stopniowo podnosząc ich 
w ysokość. Ziemia, którą obsypujem y, po­
winna być miałka, sypka, źle jest, gdy 
płużek odw ala duże, tw aid e  bryły. Na 
cięższych ziemiach dobrze działa na plon 
puszczenie w brózdach głębosza. Jeśli go 
nie m am y, ode,m ujem y od płużka okład- 
m ce i przejeżdżam y brózdy sam ym  lem ie­
szem.

Na lepsze jest ręczne m otyczenie i obsy- 
pyw an e ziem niaków, przyczem  należy 
i brózćę spulchniać m otyką.

Po płuikow aniu dobrze jest pojedyńcze 
łod ygi krzaka ziemniaczanego rozstawić 
i nasypać do środka pomiędzy nie ziemi.

W  czasie wzrostu, po skończonem obre- 
dlaniu, należy pleć chw asty, o ile się 
pojaw ią i jeśli się pokażą jakieś chore 
rośliny, to je  usuwać, by nie zarażały  
sąsiednich.

Dla podniesienia hodowli 
bydła.

Jeszcze w  roku 1925 więc za rządów  
chjenopiasta w ydana została  ustaw a, wpro­
w adzająca nadzór państw ow y nad buha­
jam i. U staw a ta  jednak przew idyw ała, że 
postanowienia jej nie będą obow iązyw ały 
odrazu lecz będą wprowadzane stopniowo 
n a poszczególnych obszarach Państw a.

T eraz Minister R olnictw a w yd ał rozpo­
rządzenie, w prow adzające nadzór państw o­
w y  nad buhajam i na następujących ob­
szarach : pow iat garwoliński (woj. lubel­
skie); pcw iatv gostyński, kępiński, lesz­
czyński i rawicki (woj. poznańskie), powiat 
wadowicki (woj. krakow skie): powiat bu­
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czacki (woj. tam opolsaie); gm iny Płonne 
i Sokołow o powiatu rypińskiego (woj. 
w arszaw skie). Na obszarach tych wchodzą 
w życie z dniem 15. czerwca r, b. nastę­
pujące postanowienia ustaw y o nadzorze 
państw ow ym  nad buhajami.

O uznaniu buhajów za odpowiednie do 
ceiów hodowlanych (rozpłodowych) orze­
kają specjalne komisje kw alifikacyjne, 
powołane dla każdego z wyżej wym ienio­
nych powiatów. Kom isje te będą w yda­
w ać właścicielom  Iud posiadaczom  buha­
jów , uznanych za odpowiednia do celów 
hodowlanych, bezpłatne św iadectw o uzna­
nia, dające im prawo pokryw ania takim i 
buhajam i cudzych krów i ja łó w ek . Św ia­
dectw a takie ważne są na przeciąg jedne­
go roku, przyczem m ogą być cofane przed 
upływ em  ich ważności, o ile buhaj okaże 
się w  ciągu roku niezdatnym do rozpłodu. 
G m iny oraz pow iatow e zw iązki sam orzą­
dowe mają troszczyć się o to, aby zapew ­
nić m iejscowym  rolnikom konieczną ilość 
buhajów, odpowiednich do celów hodow la­
nych. K oszta zw iązane z zakupnem oraz 
utrzym aniem  takich buhajów ponoszą 
pow iatow e zw iązki sam orządowe w w y ­
sokości 25 proc. Państw o w w ysokości 
io  proc. i zainteresowane gm iny w  w yso­
kości 65 rroc. Gm iny sąsiadujące lub gm i­
ny posiadające m ałe ilości krów i jałów ek 
m ogą się łączyć celem wspólnego kupna 
i utrzym ania buhajów. Zarząd gm iny w i­
nien ustanowić opłatę za stanowienie krów 
i jałów ek gminnemi buhajam i w w ysokoś­
ci potrzebnej na pokrycie w ydatków , złą­
czonych z kupnem i utrzym aniem  tych 
buhajów.

Z  dniem 1. sierpnia r. b. na wspom nia­
nych obszarach w chodzą w  życie następu­
jące postanow ienia: Pokryw anie cudzych
krów i jałów ek dozwolone jest tylko bu­
hajam i uznanemi za odpowiednie do celów 
hodow lanych. W zbronione jest wspólne 
pasienie buhajów nieuznanych —  z cudze- 
mi krowam i i jałów kam i. Przekroczenie tych 
przepisów karane będzie w drodze admini­
stracyjnej grzyw ną do 5 złotych. Przy 
pow tarzających się przekroczeniach w y ­
mierzane bedzie kara dwukrotnie w yższa. 
Jes'i to pom agać nie będzie, starosta 
może zarządzić na koszt i ryzyko  w łaści­
ciela wytrzebienie buhaja nieodpowiedniego 
do celów' hodowlanych. Dochód z kar 
w p ływ a do miejscowej gm iny na zakup 
buhajów gminnych.

Gdzie posyłał zebrane zioła.
Zioła lekarskie można przesyłać do T o ­

w arzystw a  ̂Zio ła  Polskie«, W arszaw a, ul. 
Podwale 7 .  Adres posyłającego dokładnie 
w ypisać (imię, nazwisko, wieś i stacja  po­
cztowa), aby z przesyłką należności nie 
było kłopotu.

T ow arzystw o »2ioła Polskie* płaci za ki­
logram  :

1. Pączki topolowe (liściowe) gdy spę­
cznieją i nabiorą lepkości, dobrze wysu­
szone 1 zł.

2. K w iat Jasnoty białej (t. zw . głuchej 
albo m artwej pokrzywy) wyskubane i w y ­
suszone białe korony -  13 do fij. zl.

3. K w iat Konwalji bez ogonków , (t. j. 
tzypułki) — 6 zł.

4. K w iat bzu czarnego (jagodowego 
obryw ać św ieżo rozkw itłe baldachy, w ysu ­
szyć w  cieniu, aby nie zczerniał i grube 
szypułki odrzucić —  z'l2 zł.

5. K w iat chabru w yskubany z kielichów 
(zbierać tylko 1 — 2 dniowy, gdyż starszy 
przy suszeniu bieleje i traci zupełnie w a r­
tość, więc pstrego nikt nie kupi) —  4 zł.

6. K w iat Dziew anny same korony szybko 
suszyć w słońcu i po wysuszeniu mocno 
ubijać w woreczku w yłożonym  papierem, 
aby nie czerniał Z l  żółty piękny można 
dostać —  5 zł.

7. K w iat Arniki, m łody, w yskubany 
z kielichów. Starszy kw iat aaje dużo pu­
chu, (rośnie arnika tylko w w ojew ództw ach: 
B ia ło sto ck im , W ileńskiem , Nowogród*- 
kiem) —  cena 4 zł.

8. Ziele 7. ysiączniku albo centurji. Zbie­
rać gdy zakw itnie całą roślinę, tylke bez 
korzenia. W ysu szyć w  cieniu, aby zacho­
w ała zieloność. Nie krajać, —  i 1/i zł.

9. K w iat Kocanki piaskowej (Nieśmier­
telniki piaskowe, żółte), sam e kwiaty bez 
ogonków i doskonale w ysuszyć, gdyż tylko 
pozornie w yg ląd ają  na suche a m ają dużo 
wilgoci —  80 gr.

10. Liście Babki wąskobstnej bez g łó­
w ek kw iatow ych —  70 gr.

11 . L iście O rzecha włoskiego zebrane 
przed nadmarznięciem —  70 gr.

12. K w iat Ostróżki zbożowej z kieli­
chami —  3 zł.

13  K łąb T ataraku. —  D obize w ym yć, 
obrać ze skorki, pokrajać w  drobną kostkę 
wielkości grochu polnego i w ysuszyć — 
80 groszy.

Poza wyimenionemi, innych ::iół nic na­
leży zbierać, gdyż dostarczają je  v'sie 
podw arszawskie i to po bardzo niskich 
cenach, tak, że przesyłki nie onłaoiłyD y.
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Kromka.
Wszystkich Prenumeratorów,

którzy w  reklam acjach w yrazili żal z po­
wodu nieotrzymaniu P rzyjaciela  na 5. i
12. czerw ca br., jeszcze raz najpiękniej 
przepraszam. W am  było przykro, a mnie 
serce pękało z żalu, że mimo usilnych 
starań me m ogłem  w ydać gazety.

Trudno mi tu opisyw ać w szystko, na 
szyderstwo w rogów . »Lud Katolicki*, ks. 
posła Czuja zaraz az zaw ył z radości, że 
Przyjaciel Ludu przesłał wychodzić. Ku 
jego 2ma-twieniu, a ku pocieszeniu P rz y ­
jaciół oznajmiam, że Przyjaciel Ludu nie 
tylko Dędzie nadal wychodził, ale że 
wkrótce powiększy form af i objętość. Ale 
bardzo proszę Czytelników , aby raczyli 
pom agać przez wczesne nadsyłanie prenu­
meraty na drugie półrocze-

Jan Stapiński.

Prezydentow f Polski M ościckiemu przyby­
w a  chrzestniaków. Św ieżo w  pow. opo­
czyńskim we wsi Brzustowem  urodził się 
gosy. Stanisław ow i Pom ykale siódmy z 
rzędu synek, którego chrzestnym  ojcem 
został Prezydent Mościcki. Chłopcu nada­
no imię Bolesław , dostał w  nawiązce od 
Prezydenta książeczkę P. K . O. na 5°  zł-



Nr. 24 Niedziela, dnia 26 czerw ca 1932 r. !

Pogrzeb i p . Hipolita Śliwińskiego urządzi­
ło prezydjum m iasta L w ow a. Za trumną 
szło prezydium miasta, m nóstwo oficerow 
i około 6000 osób, mimo deszczu. Zw łoki 
złożono tym czasow o w krypcie miejskiej 
na cmentarzu łyczakow skim .

Doroczny Zjazd Związku Legjo- 
nłstów został w  tym  roku naznaczony 
do Gdyni na 14 i 15 sierpnia br.

Prusactw u bardzo się to nie podoba.

Urząd Emigracyjny uchw aliła R ada 
Ministrów skasow ać, a jego  zakres przy­
dzielić Min. Spraw  Z agr. Słusznie, znowu 
jeden urząd mniej.

Lo tn ik Stanisław Hazner w raca na Okręcie, 
który go uratow ał, do Am eryki. Okręt 
ciężarow y z ładunkiem produktów nafto­
w ych  płynie powoli. H azner jest zdrow y, 
ale bardzo w yćzerpany osłabiony. W  
Am eryce spotkaj a go wielkie powinszowania

P o ia ty Z C le u ia n d . O. zaprosili lotnika 
kpt. Orlińskiego na popisy lotnicze w cza­
sie od 29. sierpnia do 5. września br. 
W  r, 1931 kpt. Orliński na takich popi­
sach odniósł wielki trium f i pow iększył 
sław ę Polski.

Targi Wschodnie we Lw ow ie czyli w ysta­
w ę polskiego dorobku w rolnictwie, prze­
m yśle i rzemiośle otwarto 18. b. m.

Chłopi z okolicznych pow iatów  w m ia­
rę możliwości powinni tę w ystaw ę zw ie­
dzić jako  bardzo pouczającą.

Cena kart okrętowych z Gdyni do 
Stanów  Zjedn. i K anady została  od 13 
czerw ca br. podwyższona z 92 doi. na 
112  doi.

Bw ałtow ne burze i grady niszczą rozległe 
okolice naszego kraju. Ostatnio niepamięt­
nie silna burza gradow a przeszła przez 
pow. P uław y i Tom aszów  lub. W  Buczą- 
czu w ylała  nagle S trypa i zniszczyła sze­
roki pas nadbrzeżnych gruntów.

Lotnisko w Krośnie dla lądowania 
i wzlotów aeroplanów, otw arto 12. bm. 
w odległości 2 kim. za miastem. Będzie to 
stac ia dla komunikacji lotniczej między 
Krakow em  i L w ow em . D la  przem ysłow ­
ców  naftow jTch będzie to znacznem udo­
godnieniem. Przyczynili się do tego starosta 
p. Rappe i burmistrz p. Krukierek. Ma to 
znaczenie także dla obrony Państwa.

Poseł undowski D r. Zahajkiew icz, adw okat 
w  Przemyślu, został skazany na z mies. 
aresztu bez zam iany na grzyw nę, za  m ow y 
wiecow e przeciw Polsce.

VI Worothcie koło Stanisław ow a oziębie­
nie w dniach od 13 do 15* bm. doszło aż 
do opadó w śnieżnych. Chłodna I deszczowna 
pora w pływ a źle na sprzęt siana już i tak 
w b. r. opóźniony.

Hitlerowcy W Bydgoszczy urządzili demon­
strację ze śpiewami niemieckich pieśni 
krzyżackich. Rozpędziła ich policja.

Cukier po 7  groszy za kilogram  chciała 
nauczyć w yrabiać z buraków cukrowych 
bardzo prostym  sposobem Antonina Szoper 
w e L w ow ie. Fabrykanci i kupcy cukrowi 
dostali strachu. Policja przytrzym ała Szo- 
perową dla zbadania spraw y. A  może 
Szoperowa ma rację ?

Now y pom ysł bandycki. Kupiec Brzeziński 
w Łodzi w róciw szy do domu zastał trzy 
papierosy rzekomo egipskie wyborow e. 
Po zapaleniu tego papierosa zasnął twardo. 
W  tej chwili wpadli bandyci i obrabowali 
Brzezińskiego.

Nie trzeba przyjm ow ać papierosa od 
nieznanej osoby.

Troje dzieci spłonęło w Mielnie na P o­
morzu podczas pożaru gosp. Jana Chrzana.

Dzieci pozostały bez opiek, w domu, 
rodzice byli w polu przy pracy

Spryciarze warszawscy W ład ysław  N aw ­
rocki i H. Urbański potrafili ukraść naw et 
drogę na przedmieściu Okącie. W y rw ali 
kostki kamienne z szosy i sprzedali na 
budowę w ieży wodnej. Przed kilku laty 
ukradli ca ły  tor kolejow y, l  ak pom ysło­
w ych  oszustów jak  W arszaw a nie posia­
da bodaj żadna stolica na świecie.

Zbankrutow ała m iljonowa firma fabryczna 
K arola S t  m era w Łodzi. Niedobór w yno­
si 22 milj. zł.

Znowu fabrykant pieniędzy w
Krośnie. Dnia 8 bm. zauważono na 
targu w Krośnie fałszyw e monety jedno- 
złotowe, puszczane w obieg przez niezna­
nego osobnika. Po dłuższei obserwacji, 
przyaresztow ała policja jako  podejrzanego 
W ład ysław a  Strzałkow skiege. lat około 
60. byłego m łynarza w Kombomi.

Przeprow adzona na mifejścu osob sta 
rew izja, dała p o zytjw n y  w ynik. O kazało 
się bowiem, że wspomniany m iał przy 
sobie 16 zł. 90 gr. fałszyw ych  monet, któ­
re zam ierzał puścić w obieg na targu.

Po osadzeniu fałszerza w  areszcie, w y ­
delegowano do Kom bom i. m iejsca zam ie­
szkania Strzałkow skiego, w yw iadow ców  
policji, którzy przeprowadzili dokładną re­
wizję w jego  domostwie znaleźli 88 zł. 
30 gr. fałszyw ych, niedokończonych jesz­
cze monet w dwu-złotówkach, złotów kach 
piędziesięcio-groszówkach i 20 groszów kach 
3 kg. m etalu przeznaczonego na w yrób 
monet, 5 sztanc, misternie wykonanych 
z miedzi. Strzałkow ski przyznał się do 
fabrykacji, twierdząc, że pracow ał sam i 
sam je  rozpowszechniał. Pech jednak go 
prześladow ał, bo w przeciągu krótkiego 
czasu, nie odnosząc jeszcze żadnej korzyści 
ze swojej dopiero założonej fabryczki, 
znalazł się w potrzasku.

Gołębie narzędziem agitacji.
Na naszej granicy wschodniej, w W ilnie 

i indziej pojaw iły się gołębie z przywiąza- 
nemi małemi chorągiewkam . kom unistycz­
nemu W ypuszczono je  z zagranicy rosyjskiej.

Biedne gołębie giną rychło, skoro cho­
rągiew ka zaczepi się na d-ucie teleerraiicznym 
albo na drzewie. Jest to barbarzyńskie 
dręczenie ptaka.

Proboszcz w  Howym  Ko rczynie .
Poniew aż w szystkie nasze starania u 

w ładz kcśnelnych  o poham owanie ks. 
proboszcza Głodowskiego nie odniosły skut­
ku, przeto prosimy Przyjaciela  Ludu, aby 
nam dopomógł przez opublikowanie choć 
najbardziej rażących faktów .

W  N owym  Korczynie pow. Stopnica są 
dw a kościoły —  jeden daw ny klasztor, 
a drug. parafjalny. O bydw om a rządzi pro­

boszcz ks. Głodowski w taki s osób. źę 
obie świątynie są w wielkim zaniedbaniu, 
mimo bardzo w ysokich opłat i of:ar ze stro­
ny parafjan. Z a  siedzenie na zw ykłe; ław ­
ce w kościele opłata 5 zł., za miejsc* 
honorowe 10 zł. Za ślub aż do 100 zł. 
za pogrzeb 200 zł. i więcej, za  pokropienie 
trum ny ze zw iokam i do 50 zł., za chrzest 
do 15 zł. Na spraszanie się biednych ludzi 
ks. Głodowski odpowiada, że go to nic nie 
obchodzi. Z a pierwszą komunję dziecka 5 zł. 
K to nie może zapłacić —  musi odrobić. 
P lac przy kościele paraf, za murem w y ­
dzierżawił żydow i Gutm anowi za 200 zł. 
rocznie na skład drzewa. Kolektę, przezna­
czoną na poprawę kościołów użył na swoje 
budynki gospodarskie. Już dwu organistów 
usunął, pomimo iż dobrze pracow ali, tw o­
rzyli chóry śpiewackie i orkiestrę. W szy- 
stkiem rządzi gospodyni. M iała ona w yjść 
za  m ąż, iuż rok minął i ab ogłoszono za­
powiedzi kandydat na męża odwiedza pa­
nią gospodynię dniami i nocami, ale do 
ślubu dotychczas nie doszło. Tc w szystko 
dzieje się publicznie, takie moralne wycho- 
wan.e daje ks. Głodowski swoim  parafja- 
nom. 1 jeszcze m a odw agę ogłaszać w g a ­
zetach fotografję sw oją w asyście organisty 
p. W olniew icza, jako  on to pracuje nad 
zorganizowaniem  orkiestry.

T y le  na razie. Jeżeli to opublikowanie 
delikatne nie pomoże do uzdrowienia sto ­
sunków, to będziem y zmuszeni bardziej 
szczegułow o ogłosić.

Parafjanie z N ow ego Korczyna.

Zapowiedź dla rolników.
N aukowe instytuty rolnicze, organizacje 

rolnicze i kupcy, usiłują przedstaw ić sońie 
obraz sytuacji po zbiorach. Przew idyw ania 
te dają możność zorjentowania się zgrubsza 
M ateriałem , na którym  opierają się te 
przew idywania, są głównie dane o obsza­
rze zasiew ów  na całym  świecie i o obec­
nym  stanie zbóż.

Obszar zasiew u naogół zm niejszył się. 
Jeśli chodzi o Polskę, zmniejszenie to jest 
stosunkowo niewielkie. Jednak wobec gor­
szej upraw y ziemi, a zw łaszcza zmniejszo­
nego użycia naw ozów  sztucznych, niew ąt­
pliwie syp z.arna będzie mnniejszy. R ó w ­
nież na zmniejszenie zbiorów w  Poisce 
wpłynie prawdopodobnie pogorszenie się 
stanu zasiewów w ciągu drugiej połow y 
m aja i pierwszej połowy czerw ca. Chłody 
pow strzym ały w zrost roślinności. G łów ną 
przyczyną jednak pogorszeniu się stanu 
zasiew ów  był brak opadów w drugiej po­
łow ie kwietnia i pierwszej połowie m aja. 
O ile już dziś sądzić m ożna, zbiór ziarna 
w Polsce starczy mniej więcej na potrzeby 
rynku wewnętrznego. N adw yżek wiec sno- 
dziewać się nie należy.

Prosimy 

o nowych prenumeratorów
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W y c h o d z t w o

Praca polska w Ameryce.
W  niedzielę 29 m aja b. r. urządzono 

w  N Jorku »Dzień Szkoły Polskiej* i w y ­
staw ę prac m łodzieży szkół polskich do­
kształcających w New Yorku, Brooklyn, 
Green Point, W illiam sburg, Jersey City, 
H arlem , Chicopee, H olyoke, Filadelfji, 
Clifton, Passaic itd. W  uroczystości uczest­
niczyło ponad tysiąc ds iatw y i kilkaset 
Btarszenstwa. Przew odniczył red. B łaże­
w icz jako  prezes Centrali Szkolnej. —  
Pierw szy przem ówił w  imieniu Gen. K on­
sulatu Polskiego p. Tadeusz Stapiński, kre­
śląc piękno ziemi polskiej i zachęcając 
dziatw ę do pielęgnowania m ow y ojczystej. 
Następnie przem awiali dr. P. Fox z Chi­
cago, A Rusyn z Brooklyna, prof. K o­
nopnicki z N. Jorku, prof. G ałązka z Chi­
cago, red. »Dziennika dla w szystkich* z 
B ufallo  pani Nestorowicz i p. B. Kasprzyń- 
ka z H olyoke. Program  uroczystości w yko­
nały uczenice i uczniow ie. Gena Chrząszcz 
L . Staszkiewicz, Irenka Preiss, J, Sito, E . 
Rosnerówna, W - Niewiadomski, L . Brze­
zińska, J. W ejsow ska, A. W ypychów na, 
B isztyga, J. Św ierczyńska, M. Dombrow- 
ski, J. Łukom ska. W szystko  się pięknie 
udało. W  nagrodę za to otrzym ają dwaj 
najlepsi w ykonaw cy kartę okrętową do 
Polski i z powrotem.

W g . »N. Św iata*.

Dzielna Polka.
So. Vernon, Verm ont, 7  m aja 1932.

K ilka  tygodni pracuję już na farm ie, ale 
jakoś trudno zabrać się do pisania. Może 
będę tutaj pół roku albo dłużej, ale zawsze 
to już dłuższy czas w ięc proszę mi przysyłać 
gazetkę. —  W  szkole rolniczej poszło mi 
niezgorzej i dostałam  dyplom. Będzie to 
dla mnie miłem wspomnieniem, gdyż przez 
ca ły  czas profesorzy byli bardzo uprzejmi 
i pracow ali szrzerze, aby dać nam jaknaj- 
więcej wiadomości. Szkolne Biuro Pom ocy 
pom ogło mi dostać robotę. Farm a, na 
której pracuję jest m ała, trochę kurcząt 
(630) i hodowla pomidorów Zapłata nie 
duża, ale teraz nie można w yb erać, bo
0 pracę ciężko. M iejscowość ta jest na 
granicy między stanam i: Mass i Verm ont. 
K lim at tu jest ostrzejszy i dotąd jeszcze 
w iele ciepła nie było. Są przeważnie góry 
jak  na Podkarpaciu naszem t. j. Krosno, 
Jasło Strzyżów . Verm ont słynie z drzew 
podobnych jasionom  —  ale inny gatunek, 
w czesną wiosną w ydają słodki syrop uży­
w an y do potraw. Chciałabym  dobre pismo 
zaprenum erować, aby się dowiedzieć, jak  
stoi hodowla drobiu w kraju. Fo jakim ś 
czasie chciałabym  przyjechać do kraju
1 tam  prow adzć hodowlę, ale m yślę, źe 
trzeba jeszcze więcej wiadom ości zdobyć, 
zw łaszcza z techniki i zastosow ać o ile się 
da, do krajowej sytuacji hodowli. N p.: 
m łyny m ielą i mechanicznie zsypują 
w szystkie składniki do pożywienia i go­
tow e ju ż zsypują do w orków przez otw ory, 
nu,mai co minuta każdy worek. Jest to

w ielką pomocą w  hodowli mieć odpowie­
dnio przyrządzone pożywienie. —  G dyby 
można było na swojem pracow ać to o wiele 
pożyteczniej i przyjemniej.

Tutaj w Chicopee, Springfield i okolicy 
dużo P olaków  jest osiedlonych i biorą 
czynny udział w pracy społecznej i poli­
tycznej. T eraz miasto Chicopee w ybrało 
Polaka Antoniego J. Słoninę majorem. —  
L ecz bezrobocie daje się we znaki. Rząd 
nie chce dać żadnej pom ocy, tylko o ka­
pitalistów dba, a m iasta poprostu banuru- 
tują, gdyż nie m ogą w yżyw ić tyle rodzin 
bezrobotnych, utrzym ać szkoły i urzędy. 
Czas ju ż chyba najw yższy, aby klasa r o ­
botnicza i farm erzy zrozumieli przy nad­
chodzących wyborach i w ybrali swoich 
reprezentantów tam gdzie się kuje praw a 
i przywileje. Na tak wielki kraj jak  Am e­
ryka niema ani lednego posła lub senatora 
z k lasy robotniczej, więc nic dziwnego, źe 
kapitaliści z tego korzystają i spychają 
biedniejszych w nędzę i poniewierkę a nie 
rzadko na śmierć z rozpaczy.

Kończąc to pisanie zasyłam  serdeczne 
pozdrowienie i życzenia szczęścia w pracy.

Łucja Gałuszka.

Coraz gorzej.
Clifton 25 V . 32.

Szanow ny Przyjacielu L ud u !
Zasyłam  naleźytość na następujący rok 

i nie zapomnę o Przyjacielu Ludu, gdyż 
dobrze pouczasz o wszystkiem . Niejeden 
by tu zam ówił, ale z powodu wielkiego 
bezrobocia nie m ogą sobie ludziska po­
zw olić naw et na taki w ydatek. Coraz jest 
gorzej, codzień ludzi z roboty zw alniają. 
T o  nie do opisania, co się teraz w Am e­
ryce dzieje. Jak widać, to już dla biedaków 
niebo przygotow ują całą siłą.

P. Stapińskicmu serdeczne pozdrowienie 
z za Oceanu. Śliski Dominik.

Polacy w  Brazyljl —  Paranie organizują się 
coraz solidniej w  .Centralnym  Związku 
Polaków *. Przez trzy dni 14., 15., i 16 
m aja br. obradow ał ten Zw iązek w Kury- 
tubie, przybyło 115  delegatów . Szkół polsk. 
w  r. 1931 było 229, nauczycieli 275, dziat­
w y Bzkolnej 9405. —  Na rolniczej w ysta­
wie parańskiej P olacy  otrzym ali pierwsze 
nagrody

K o ir io ły  W Am eryce różnych w yznań od­
czuw ają dotkliwie zmniejszenie się docho­
dów z powodu kryzysu. Biskupom po- 
uszczuplano pensje, a tysiące księży m usiały 
°obie poszukać innych zajęć i zarobków , 
przeważnie jako agenci asekuracyjni. D o w ­
cipni powiadają, źe dawniej ubezpieczali 
na ni..bo po śmierci, obecnie na wypadek 
choroby lub kalectw a za życia.

Centa za kw artę mleka niezbieranego 
czyli 8 groszy płacą hurtownicy farmerom, 
a sprzedają je ludności po 7 centów za 
kw artę w stanie O klaham a. Gorzej niż 
u nas.

Najbogatsza rodzina na świę­
cie. W edług ostatnich obliczeń, m ajątek 
byłego ministra skarbu Stanów Zjednoczo­
nych Andrew W . Mellona i jego  dwóch 
braci Richarda i Jamesa, oraz ich dzieci

wynosi 37,990,425.128, doi. a zawiaduje nim 
Andrew Mellon, obecny ambasador Stanów  
Zjednoczonych w  Londynie.

M ajątek ich jest dw a razy w iększy niż 
cała suma banknotów dolarowych, znaj­
dujących się w obiegu (4,227,734,850 do­
larów).

Rozmaitości

Procent za 1500 lat.
Londyński dziennik »D aily  T elegrach* 

opisuje zabawną historję, o której mówi 
się dziś w całej Anglji.

O to pewien, widocznie nie całkiem 
zdrow y na um yśle architekt wiedeński 
przesłał Bankowi Anglji —  jeden szyling 
ausir, jako  lokatę na —  1500 lat, -be* 
naruszenia kapitału i odsetek* w ciągu 
tych wieków.

W  roku pańskim 3431 zas .pow iększo­
na tym czasem  suma m r być zużyta w Bpo- 
sób następ ujący:

1) Zakupił całą Amerykę i podarować 
ją  Austrji,

2) Król angielski m a otrzym ać bryłę 
złota wielkości kilometra sześciennego,

3) Bank Anglji ma m iędzy urzędników 
sw ych rozdzielić 5 miljonów funtów, jako 
w ynagrodzenie za ich trud,

4) Co do rozdziału pozostałej reszty 
zastrzega się osobne zlecenia.

O tóż choć komicznie historja ta na 
pierwszy rzut oka się przedstawia, nie jest 
wszelako pozbawiona poważnego pierwiastka. 
Może ona bowiem dać ptw ne pojęcie o 
potędze odsetek.

T aki jeden szyling austr. bowiem przy 
stopie odsetkowej 6 proc. po 1500 latach 
urósłby do 89 sekstyljonów, t. j. cyfry 
z 36 zerani.

B yłab y  to gigantyczna suma, którą 
trudno sobie wyobrazić. W obec niej znik­
łyb y  w szystkie m iljardy naszych gospo­
darstw  narodowych.

Po wypełnieniu zaś wszytkich wyżej 
wym ienionych .zarządzeń* arcłrtekta  w ie­
deńskiego, najw iększy kłopot spraw iałaby 
Bankow i Anglji pozostała reszta. Na całym  
świecie bowiem nie dałaby się znaleźć lo­
kata dia tak zawrotnie wysokiej sumy.

Historja K o ś c i o ł a  w Polsce
streszczona doskonale przez 

Franciszka R o s ic ę
pod ty tu ł.:

„Polsko Twa zguba w Rzymie"
jest jeszcze do nabycia w  Admini­

stracji Przyjaciela Ludu. 
Kosztuje z p r z e s y ł k ę  pocztow ą 

1 zł 5o gr.
Na przekazie czy czeku P. K. O. trzeba 

zaznaczyć, źe to na książkę.
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Filozofja pastuszka.

Pasterz, co pasał w  dębinie 
B ydło, cielęta i świnie,
Siedząc pod wierzbą przy rowie 
T a k  to rozm yślał w swej g łow ie; 

—  Ludzie się pysznią urodą, 
Strojem  ubrania i modą, 
Rozum em , siłą, odw agą —
L ecz to św iatow ą jest blagą... 

Św in— od pychy daleka 
D rw i sobie z m ody człowieka.
Na ludzkie w zględy nie pyta —  
Skubie se traw kę i kwita...

Zato gdy skończy sw e życie —  
Ciało jej złożą w  korycie — 
W szyscy  się cieszą, nie płaczą,
Źe się kiełbasą uraczą...

Człow iek się pysznił urodą,
Stroił sw e ciało, ży ł z m cdą,
Z ato  od trumny człow ieka —
K ażdy ze wstrętem  ucieka...

Ksiądz przy um arłym  se radzi —  
Bo se kadzidłem nakadzi —
B y  smrodu nie czuł tak szczerze 
K iedy odm awia pacierze...

A  w wielkanocne zaś czasy 
W ieprzow e szynki, kiełbasy,
Kiedy ksiądz kropi kropidłem —
T o  już nie kadzi kadzidłem...

Ze smakiem patrzy do kosza, 
Zapachy w ciąga do nosa 
I nie odw raca swej głuw y,
B o woni zapach wieprzow y...

IG N O  W O L A Ń S K I.

Z A  D R O G O W S K A Z E M .
R  zpacz ogarnęła Parotę, bo teraz jasno 

w idział i rozum iał źe niema dla niego ci­
chego kąta, w Którym m ógłby pracow ać 
spokojnie.

Ze w szystkich stron opadły go niesamo 
w ite koszmary. Chciał w yrw ać się z tego 
kłębowiska rozm yślań, potareać je  na 
strzępy, ale nie m ógł w yzw olić się z ja ­
kiegoś djabelskiego podszeptu,- który z co­
raz większym  świstem  w tłaczał się mu do 
uszu. Przestrach chw ycił go za gardło. 
Parota nie był już w stanie m yśleć o czem 
innem. Zdruzgotany na doszy, nie potrafił 
się oprzeć tum aniącym  go nam owom  i na­
gle poderwał się z ziemi,

Popękane w argi trzęsły się i w yk rzy­
w ia ły  ironicznym grym asem  —  w oczach 
żarzyły się jak itś  szaleńcze ogniki. Drźą- 
cemi rękami odpinał nerw ow o pasek od 
spodni.

Podszedł do najbliższego drzewa, z nie­
spodziewaną siłą w spiął się w górę po 
chropowatej korze, do grubej gałęzi przy­
w iązał rzemień, zam otał pętlę, wsadził 
g łow ę w przygotow ane sidło, w yprężył sie 
i skoczył...

Stado wron przeleciało z wrzaskiem  
w stronę lasu. W  pobliskich m oczarach 
zarzegotały żaby -  najpierw pojedynczo 
i ostrożnie, jakb y poddaw ały sobie ton. 
Później przybyło tych głosów  coraz więcej, 
aż wreszcie ze w szystkich gardzieli w y­
darł się jeden potężny akord, wpadł z roz- 
gw arem  na ścianę lasu, odbił się od gru­

Człowiek, co niby rozumny 
Pyszny, ambitny i dumny,
W  ziemię go złożą po śmierci,
B o  nieprzyjemnie ju ż śmierdzi...

Słusznieś pastuszku m iał w głow ie —  
Coś pasał świnie przy rowie.
T v ś  filozofem, nie osłem —
M ógłbyś w W arszaw ie być posłem ..

Izydor Wilk.

Wolne żarty.
F ajkow ski służy w wojsku. Jest ostre 

strzelanie. Fajkow ski strzelił 23 razy i 23 
razy chybił.

—  Słuchaj — m ówi sierżant —  m ógł­
byś spełnić dobry uczynek: strzel sobie 
w  łeb.

—  R ozkaz panie sierżancie!
W  ty ł zw rot. Fajkow ski znika za mu- 

rem. Po chwili słychać strzał.
—  Co ten idjota zrobił ? —  w oła sier­

żant i biegnie na pomoc.
A le Fajkow ski w raca z za muru zdrów 

1 cały  i melduje:
— Panie sierżancie, znów chybiłem.

S ę d z ia : —  W ięc oskarżony w łam ał się 
do składu jedynie po to, żeby zabrać pu­
dełko papierosów, wartości 3 złotych ? Po­
co w takim  razie rozpruw ał kasę?

O skarżon y: Chciałem  do kasy w łożyć 
3 złote za zabrane papierosy.

bych pni i osłabiony rozpłynął się na całą 
okolicę.

Parota leżał w  row ie i rozglądał się 
z trw ogą dookoła.

Z  drzev'a zw:‘sał urw any pasek.
—  N aw et djabeł mnie nie chce —  w y ­

szeptał.
Nie wiedział co m a teraz robić. — W  

mózgu m iał nieład i szum —  chwilam i 
czuł jak b y  ukłucia tysięcy szpilek, jakby 
uderzenia m łotków, a tow szystko kłuło go 
i biło naprzemian, ciągle i uporczywie rzu­
cając mu do g ło w y jedne i te same m yśli: 
» C j ś  ty chciał zrobić? Coś ty  chciał zro­
bić ? C zy  nie wiesz gdzie ocalenie. W stań 
i idź! W stań  i idź!«

I wśród tego straszliw ego zamętu m yśli, 
wśród r o z t e r k i  ducha, wśród męki j żalu, 
nagle jego  wzrok padł na drogowskaz.

W sta ł z ziemi, podszedł bliżej i prze­
czytał :

Do Kruszew a —  5 kilom etrów.
Po znękanej tw arzy W ojtk a  przeszedł 

jakiś błysk radości —  serce zabiło w nim 
żyw iej, coś, jak  kropla nadziei wpadło do 
jego  wątpiącej du^zy.

—  T a k ! Pójdzie do nich, pójdzie —  
przecież to ich s y n !

Zdaw ało mu się, źe przezw yciężył głód 
i zmęczenie, bo na m yśl tego powrotu 
szedł szybko i pewnie.

L ecz po dwu kilom etrach drogi zaczął 
ustaw ać powoli i m iał wrażenie, źe pew ­
nie nie zdoła przejść tej małej przestrzeni, 
dzielącej go od domu. Posuw ał się zw olna, 
by nabrać do zm ęczonych płuc więcej po­
wietrza. Szedł już tak w yczerpany, tak 
bezsilny, że przestał prawie m yśleć i było

K a w a le r: —  czy to nie dziwne, że zw y­
cięstw o przedstawiają artyści zaw sze pod 
postacią kobiecą?

Ż o n a ty : Nie dziw iłbyś się mój kochany, 
gdybyś m iał żonę.

Koło Jarosławia
m ożna tanio kupić ziemię z parcelacji 

albo gotow e gospodarstw a rolne. 
Dokładnych wiadomości udziela ustnie 

albo listownie Pio tr W ojturt, Ja ro s ła w , Spytka 7

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I I A D M IN IS T R A C J I.

J .  K a p u Jc Irts k i: pięknie dziękujemy za  wska­
zówkę. —  F r . P o p ie ls k l: Stapińskich jest dość dużo 
nie krewnych i nie znajomych, chłopów i mieszczan, 
także w Ameryce. Ani Stapiński lekarz w Chicago, 
ani art. malarz w Zakopanem nie jest nam znany. 
Mój biat Stanisław jest gospodarzem na naszej 
ojcowskiej zagrodzie w Jabłonicy polskiej pow. 
Brzozów, a najmłodszy brat W ładysław jest od 
20 lat robotnikiem w Wilmerding Pa. Mój jedy­
ny żyjący syn Tadeusz, który mi pomagał w re­
dakcji, jest od 9. maja br, urzędnikiem Generalne­
go Konsulatu Polskiego w Nowym Jorku. K  R y ls k i 
Bank Rolny me udziela tymczasowo pożyczek, ly lk o  
w Komunalnej Kasie Oszcz. w powiecie może Pan 
uzyskać. Doradzamy" zwrócić się o poradę do 
Powiat Komisji finansowo rolnej, która ma sieazibę 
w Starostwie, albo w Radzie powiat. —  F r . f  iW k S : 
Dziękujemy za prenumeratę i zjednanie nowych. 
Wydrukujemy w miarę miejsca.

mu teraz w szystko jedno, jak  przyjm ą go 
w chacie.

Nad zagrzaną ziemią rozwiesiła się pa- 
nująco, jednym  wielkim całunem zmroku, 
tajem nicza noc.

Niedawny, szeroko rozpostarty krajobraz 
skurczył się, zm alał —  zanikł prawie zu­
pełnie w tej ciemnej masie tak, że Zaledwie 
na k.lka kroków  od siebie m ożna było 
z trudem rozpoznać w ysuw ające się gdzie­
niegdzie kontury zarośli i krzew ów . Niebo 
było zaszargane brudem chmur, bo nie 
można było ujrzeć na powale sklepienia 
ani jednej, m igotem  buchającej, gw iazdy 
Ale później przetarło się i odsłoniło swój 
ciemny, rozgw ieżdżony granat, zasypany 
w nieładzie tysiącem  skrzących brylantów.

Późno w nocy znalazł się Parota we 
wiosce.

Pierwsze chałupy m inął z jakim ś w sty­
dem. Cnociaź wszędzie było ciemno, jed­
nak zdąw ało mu się, źe z okien w yzierają 
zaciekawione oczj i śmieją się szyderczo 
z je g o  nędznego powrotu.

Przeszedł jeszcze kaw ałek drogi i zna­
lazł się przed ojcow ską zagrodą.

Dom  w yd aw ał mu się jakiś nowy.
Parotę zaczęły na nowo ogarniać zmien­

ne uczucia: to radość, to lęk, tak, że nie 
m iał śmiałości zapukać do ciemnego okna. 
Usiadł na progu i w  głow ie układał sobie 
słow a, któremi m a się w ytłum aczyć przed 
rodziną. A le z ogrom nego utrudzenia i w y ­
siłku, m yśli zaczęły mu się plątać, przy­
gniatał go coraz w iększy bezwład, aż 
opadły mu znużone pow ieki i zasnął.

C . d. n.



8 Niedziela, dnia 26 czerw ca 1932 r. Nr. 24

Wydane w  r . 1930 Sprawozdanie Funduszu Kw aterunku W ojskowego na str. 34 powiada:
»N akresach północno-wschodnich i w M ałopolsce W schodniej wprowadailiśmy na nasze domy blachę cj^nkową, 
aczkolw iek zw racano nam uw agę, źe zbyt ostry klimal (silne mrozy) w tych okolicach powoduje pękanie blachy cynko­
w ej, jednak mimo wyjątkowo srogiej zimy z 1928 r. na 1929 nasze dachy z blachy cynkowej wy­

trzymały wszędzie próbę czterdziesto kilku stopniowych mrozów.

Idź za tym przykładem i

Kryj dach czystą blachą cynkową!
„B lach a  Cynkowa4*, Biuro sprzedaży polskich walcowni cynku Sp. z ogr. por. Katowice, 
ulica Marjacka L. 11. udziela bezpłatnie wszelkich wyjaśnień i wskazówek technicznych.

G Ł U C H O T A
szum , cieknięcie u- 

szów  uleczalne. —  

Żądajcie bezpłatnej 

pouczającej broszury

Adres:

EUFONJA, LIS Z K I.

Dr. Z. Abderman
Adwokat

otw orzył kancelarję

w Krośnie, „Snopa".

S P R Z E D A M  
ogrodnikowi lub 
rolnikowf 7 mor­
gów  pierwszej klasy 
ziemi ornej, równej 
i słońcowej oraz dom 
i stodołę b l i s k o  
Krakowa. Pośre­
dników nie w yklu­
czam. Jakób Grudnik 
W o la  Zacharjaszew- 
ska, p. M ichałowice 
powiat Miechów.

Zakładanie i pielęgnowanie sa­
dów. Książeczka napisana przez fachow ­
ca i m iłośnika sadow nictw a. Kosztuje 
z przesyłką pocztową 63 groszy. —  Adres: 
Antoni Gładysz, inst. sadow nictwa. 
Tarnów, skrytka poczt. 125.

Doskonała Ziemia Wołyńska
Polacy Farmerzy w Ameryce rozważcie.

Mam wielki w ybór gospodarstw do sprzedania w p o w iatach : Łuck, 
Kowel, Równe, Włodzimierz Wołyński.

G ospodarstw a od 3 do 50 hektarów i w yżej aż do 500 h. z budyn­
kami, inwentarzam i, obsiewam i, ogrodam i ow ocow ym i i t. d. Cena od 350 do 
800 zł. za hektar łącznie z budynkami i całem urządzeniem 
gospodarskiem. Gospodarstw a są czyste bez długów , albo z długami 
objęcia; Ł ąk i dobre, la t  opałow y i m aterjałow y. — Ziemia wszędzie 
pszenno - buraczana, przy miastach i kolei. Mam do sprzedania 
tysiące hektarów ziemi z parcelacji, bez budynków, cena tej ziemi od 
200 do 400 zł. za hektar, z tego 25 proc. z pożyczkam i Banku Rolnego. 
Materjał na budowę jest na miejscu.

Adres na zgłoszeń:a listowne czy osobiste;

Jan Kryński, Kowel, ulica Wojskowa L. 43.

BARDZO TANIO
można kupić gotow e gospodarstwa 
chłopskie albo grunta z parcelacji 
w powiecie Sarny i sąsiednich, po 
kolonistach niemieckich, którzy sic 
w ynoszą do Vaterlandu i od tut. 
gospodarzy przenoszących s ię 5 na 

obszary parcelowane.

Grunta urodzajne i dobre łąki.

Dokładnych wiadom ości uuziela 
ustnie albo listownie (załączyć 
markę pocztową na 30 groszy).

W I N C E N T !  A D A M S K I  
w KLESOWIE, 

p. Klesów, powiat Sarny.

W a ż n e !  U w a g a ! P rz e c tw ja k _ iia jb a r d z ie ji ip o r c z y-  
wym i zastarzałym w y p a d k o m

Dla chorych 
Dla cierpiących! 
Dla z d r o wy ch !

re u m a ty zm u , gośćca, b ó ló w  n e r w o w y m , b ó lu  g ło w y  I z ę b ó w , p rze c iw  bólom  ż y ł ,  s p u c h lizn o m , b ó l. n ó g , k łu c iu  w  b o k u , za p a le n io m  
s ta w ó w  I tym  p o d o bn ym  ch o ro b o m . — C hw alę  o g ó ln ie  z n a k o m ity  i s ła w n y , w y p ró b o w a n y  w  k ilk u s e t szp ita lach  śro de k do nacierania

Skutek 
nadzwyczajny ! IC H T IO M E N T O L  pew™ ? | ^ ,
I p H n a  n r ń h a  w » s ta r” y- aby  się p r z e k o n a ł, źe  ty lk o  prawdziwy lchtiomentol Edelmana p om a ga  n a w e t w  ta k im  

J C U I I U  | l l  U U U  w yp a d k u , g d zie  in n t nie p o m a g a ły . P r z e s z ło  1 5  tysięcy p o d zię k o w a ń  i tys.ę c p o św ia dc ze ń  zn a k o m ity c h  le k a ­
r z y , w s k a zu ję  na zn a k o m itę  pomoc p ra w d ziw i no I C H T I O M A N Y  O L U .

Laboratorjum aptekarza Mra Szymona Edelmana we Lw o w ie , ul. Teatyńska 16 .
5 flaszek prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 13 zł. —  lO flaszek 
prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z opiac. pocztą i opakowaniem kosztuje 24 zł. —  25 flaszek 53 złotych

Prenumerata W Polsce rocznie 8 zł., pólr. 4 zł., kwartalnie 2 zł., miesięcznie 1 zł. Konto P. K. O. 404.190,
W  Ameryce rocznie 2 doi., półrocznie 1 doi., Nr. pojedyńczy 8 ct.
W e Francji rocznie 40 fr. pólr. 20 lr. kwartalnie 10 fr.

C e n a  o g ło s z e ń : catą strona 400 zl., pół, str. 200 z ł ,  ćwierć str, 10O z l , '/„ str. 50 zł. za 1 mm w 1 szp na 1. srronie t zł. (strona III lamowa), 
za 1 mm w 1 szp. w tekście 30 gr (str. IV lam.). Drobne Ogłoszenia na str. 8 za słowo 15 gr. Prenumeratorzy plącą za słowo tylko 
10 groszy. — Ogłoszenia zagraniczne o 100% droższe.

Redaktor od pow iedzialn y: JAN STA PIŃSKI. Drukarnia -REKORD*. Kraków, ul. Lenartowicza 6.


